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KOLLEGIUM K R Ó LEW SK IE W  LONDYNIE, ( k i n g ’s  c o l l e g e . )

Znane są dawne spory TTorysów i W higów 
w A nglii, które rzadko kiedy tak pięknym 
uwieńczyły się skutkiem jak w roku 1828, 
w którym Torysowie znaczne summy zapisaw
szy, postanowili założyć instytut naukowy ma

jący się ubiegać z dawnym uniwersytetem 
Londyńskim. Pomysł ten z nadzwyczajną szyb
kością wykonanym został i znaczne przyniósł 
korzyści, gdy częścią, upadłą gorliwość w da
wnym uniwersytecie ożywił, częścią uzupełnił
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to,na  czem tamtemu zbywało. Szczególniej czuć 
się dawał w uniwersytecie brak wydziału 
teologicznego, który nowe Kollegium zupeł 
nie i godnie zastąpiło.

Po  ukończeniu obszernego gmachu;  który 
co do wspaniałości i smaku w architekturze 
do pierwszych ozdób miasta należy, Kollegium 
otwarte zostało dnia 8 października; r. i 8 3 i . 
liczyło juz uczniów stałych g 3o ,  która to 
liczba co rok się zwiększa. Prócz tego uczęszcza 
■wielu dowolnie na obrane przedmioty,  którzy 
nie opłacają rocznego wpisu,  ale tylko hono
rarium tym professorom , których chcą słu
chać. Kollegium ma swoją Radę  ( council), 
której pierwszemi członkami są: Król  jako 
opiekun,  arcybiskup Kantoberski jako-Ephor,  
ksiąźe Wellington, który przy układaniu sta
tutów był  prezydującym, i wiele najznakomit
szych osób. Zwyczajnemi sprawami instytutu 
kieruje biskup Londyński.

S Ł Ó W K O  O NAUCE P E R S P E K T Y W Y .
Perspektywą nazywamy n a u k ę ,  mającą za 

cel rozłożenie linii i użycie kolorów w ten 
sposób ,  abyśmy wystawili na płaszczyźnie 
wyobrażenie tak doskonałe przedmiotów , jak 
je widzimy w naturze.

Zarysy, czyli granice przedmiotów (contour),  
cieniowanie i koloryt ;  —  są trzy rzeczy główne 
do uważania w perspektywie ; —  one złączone 
ze sobą uzupełniają cel. —  Stosownie do tego 
dzielimy tę naukę na i  oddziały, to jest: na 
perspektywę linialną która- jest objęta w re 
gułach ścisłością matematyczną wykrytych,  i 
na perspektywę powietrzną, która po większej 
części zależy na uczuciu artysty.

Nauka ta jest jedną z najpotrzebniejszych 
dla malarzy, nie masz bowiem żadnego przed
miotu w naturze, któryby się oku naszemu nie 
wystawiał w perspektywie ; rozciąga się ona 
nie tylko do przedmiotów regularnych sztuką 
utworzonych , lecz do  wszystkiego co tylko 
istnie w naturze. Obłoki, góry, drzewa, wody, 
błonia 1 1. p. przedstawiają także perspektywę 
oku. naszemu. Nie jest wszakże trudnością wi
dzieć artystów wsławionych, grzeszących prze
ciw prawdom tej podstawy malarstwa.

Główne zasady perspektywy lubo są u g r u n 
towane na prawdach geometryi ,  nie idzie je
dnak zatem, ażeby malarz zgłębiał  przyczyny 
i skutki matematyczne;  dosyć mu będzie po
przestać na poznaniu tej części geometryi ,  
która jedynie ma związek z jego sztuką.

Cofając myśl naszą do dawnych wieków, 
przekonywamy się źe i u starożytnych ta nauka 
była uważaną za szczególniej użyteczną dla 
sztuki. Jednakowoż podług  tego co Euklides, 
ów sławny matematyk o niej napisał , mo
żemy poznać iż nauka ta nie zrobiła w tej epoce 
wielkiego postępu.

Kompletną teoryą perspektywy,  winniśmy 
dopiero wiekom średnim,  Albert D urer i Leo

nard de V inci, położyli jej .(ze tak powiemy) 
kamień węgielny;  następne rozwijanie się tej 
nauki odkryło wielkie korzyści dla malarstwa. 
Poussin , le S u e u r , L a ch ire , V e rn e t, Paule 
Veronese, i wielu innych sławnycłi malarzy, 
uczuli już dobrze potrzebę nauki perspektywy. 
Ich obrazy mają ten charakter prawdy, iż w nich 
można widzieć przedmiot  niejako naturalny. 
Mijając wielu innych, Życie Sgo Bruno, przed
stawia nam traktat kompletny Perspektywy.

, W  ogólności powiedzieć można,  źe Francuz i ,  
Anglicy, Niemcy, i Włosi przyczynili się wiele 
do nadania postępu tej nauce, starajmy się ich 
acz w części naśladować, jeżeli pierwszeństwa 
już mieć nie możemy, a może z czasem znaj
dziemy w tej nauce, i takie postępy, które przed 
niemi dotychczas były ukryte.  Życzyć by 
przeto należało każdemu sposobiącemu siędo 
sztuki, zgłębić wprzódy zasady perspektywy, 
co mu bardzo ułatwi postęp w wydoskonale
niu się w nauce malarstwa, a bez ezego nie 
jest nawet podobieństwem uniknąć błędów.

MŁYNEK DO KAWY OBRACANY PRZEZ 
W I E W I Ó R K I .

Nic nie jest próżno na ziemi, i wszystko można 
użytecznem uczynić. W  tej myśli wielu pra
cowało  nad tern , aby pożyteeznemi zrobić 
rzeczy najmniej do tego podobne.  P. Bughee 
w Nowym-Yorku,  umyśli ł  przeznaczyć robotę 
wiewiórkom,  i to mu  się wybornie udało.  
Wsadza on trzy wiewiórki do klatki cylindry
cznej z d rutu  żelaznego,  mającej trzy stopy 
w przecięciu,  której oś cztery stopy d ł u g a , 
działa na małe kółka mosiężne obracające 
korbę młynka do kawy lub pieprzu. Maehina 
ta tak dowcipnie jest wyrachowaną,  że jedna 
wiewiórka może ją bez widocznej t rudności  
w ruch wpuścić' ,  tak , że działanie odporu  
przez trzy, jest prawie niepostrzeżone. P. 
Bughee ut rzymuje,  że siła każdej wiewiórki 
wyrównywa 6‘4 funtom. Wydatek na całą ma
chinę wynosi około 3o dolarów,  żywienie 
wiewiórki, bardzo jest tanie, a młynek takowy 
wydaje na godzinę funt  mielonej kawy lub 
pieprzu.

RADA LICHTENBERGA.
Nie bez zasady można przypu śc i ć , że na  

otwarłem po w ie t r zu , dwie trzecie zabitych 
zostało od pioruna,  z tych , którzy się pod  
drzewo schrondi.  Dlatego Liehtenberg radził, 
ażeby na drzewach w polu stojących poprzy- 
bijać tablice z napisem: Tu można być od p io
runa zabitym . Zdaje się,  iż lepiej jest  zmo
knąć od deszczu,  aniżeli być w suchej sukni 
z a b i t y m . ___________

WILKI  I PSY.
Pomiędzy łicznemi mieszkańcami la só w , 

wilk jest najgorzej osławiony, i człowiek je m u  
najzaciętszą wojnę wydaje.  Buffon zawsze
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w  świe tnych ba rwach  wystawiający n a t u r ę , 
ba rdzo  dokładnie,  niektóre tylko rysy wziąw
szy,  charakter  wilka opisał.  « Wilk,  mówi on,  
jes t  zwierzem najchc iwszym na mięso.  Do za
spokojenia tej żądzy, da ła  mu natu ra  wszelkie 
sposoby:  jest uzbro jony ,  ch y try , zwinny,  silny, 
ma więc wszystko,  co potrzeba ażeby  wyszu
kać, napaśdź,  pokonać i pożreć swą zdobycz;  
atoli  często pada g łodu  ofiarą,  bo  cz łowiek  
wyda ł  m u  w o jn ę ,  bo go skażał na wygnanie ,  
i za g łowę j ego cenę naznaczył ;  zmuszonym 
jest  p rze to  ch r on ic  s ię ,  żyje w  la sach ,  gdzie 
niektó re  mieć  może zwierzęta , i te ocalają się 
szybkością b iegu ; nic zdoła  ich pochw yc ić  
chy ba  losem i cierpliwością,  oczekując ich 
d ł u g o  na p rzesmykach i często daremnie.  Z na 
tu r y  jest tępy  i lękl iwy,  ale po trzeba  czyni go 
p rze b ie g ły m ,  a konieczność odważnym.  P a r t y  
g łode m naraża się na n iebezp ieczeństwo ,  n a 
p a d a  zwierzęta będące  pod strażą człowieka,  
te  osobl iwie,  k tóre  ł a two  mu unieść:  baranki ,  
ma łe  pieski i koziełki;  i gdy wyprawa  raz m u  
się uda,  częściej  swój napad  powtarza.  D o 
p ie ro  r anny  i wypędzony przez psy albo przez 
judz i ,  chroni  się na dzień do swojej j a m y ,  
w  nocy  z niej tylko wychodzi ,  obiega  pola , 
k rąży  koło b u d y n k ó w ,  chwyta zos tawione 
zwierzęta,  napada obory ,  p o d ko p u je  się pod  
ś c i a n y ,  wpada wściekły,  a zaczem wybierze  
zdobycz  i uniesie,  wszystko -wprzód szarpie i 
dusi .  Jeśli m u  się podob ne  wyp raw y nie u d a 
dzą , w r a c a  w g łą b ’ l a sów,  szlakuje,  idzie za 
t ropem,  ściga zwierzęta w  naclzici, że je wilk 
inny  w ucieczce poc hw yc i ,  i z nim zdobycz  
podzieli .  Nakoniec,  gdy go ciężka znagli  po t rze
ba,  rzuca się na dzieci ,  ko b ie ty ,  a nawet  na 
mężczyzny,  a w ostateczności  wścieka  się i tak 
życie zakończa.  »

Zaiste,  jest  to obraz  żywy,  w ym o w n y  i d o 
b rze  zdaje nam się oddany  raczej  dla wyk a
zania odwagi  wi lków,  aniżeli d la  oskarżenia 
ich o lę k l iwość .  P rawda ,  że Buffon s tara ł  się 
tu  mówić o wilku,  k tórego  konieczność z m u 
sza wyjść z lasu,  i puśc ić  się na wszelkie p r zy 
gody.  Ale dla czegóż wilk syty,  nie naglony 
g ło d e m  , miałby się ważyć na nie po t rzebne  
niebezpieczeństwa,  ażeby  jak ó w  rycerz ś r e 
dn ich  w ie k ó w ,  dawał  tylko d o w o d y  swojej 
o d w a g i?  Wi lk  lęka się tylko tam,  gdzie wi
dzi l iczne niebezpieczeństwa.  Kiedy  się ujrzy 
z ł o w i o n y m , gdy  j ego instynkt  jasno p rze
widuje los ,  jaki  go czeka,  wtedy  bez -wątpie
nia już sobie nie u f a ,  i wtedy ca łeg o  t rwoga  
ogarnia.  T y m c za s em  to wyją tkowe  położen ie ,  
nie dowodzi  jeszcze j ego t chórzos twa,  bo  jak 
powiedziano:  nie masz odważnych  zwierząt  
t a m ,  gdzie człowiek panuje.

Co do ehyt rości ,  którą wi lkowi  przyznaje,  
Buffon sam jest  z sobą w sprzeczności ,  g d y  
mówi,  iż teriże wles ie  znajduje tylko niektóre 
zwierzęta,  k tóre się przed nim szybkościąbie -  
g u  sebraniają,  i że te tylko za p om oc ą  losu lub  
cierpl iwości  chwyta,  długo i często da remnie

czatując.  Wszystkie podobn e  wieści  o p r z e b ie 
głości  wi lków zdają się tylko od  nieświado
mych pasterzów pochodz ić ,  k tórzy  pos t rzeżo
ny j akowy wypadek  , fałszywie i n i edokładnie  
opowiadać  go zwykli .  T o  sam o powiedz ieć  
można o nadziei przez Buffona wilkom przy
znanej ,  bo gdyby  tak było istotnie,  wilk r ó w 
nałby  się z człowiekiem,  który sam jest zdolny 
mieć nadzieję,  bo j e m u  tylko d a ł  Bóg w ład zę  
myślenia i przewidywania.

W ia d om o że mi m o  dość uderza jącego p o 
dob ieńs tw a ,  wilk i pies pod względem o b y 
czajów i nałogów,  są z sobą przez  instynkt an t i -  
palyczne.  Nigdy nie spotkają się z sobą bez 
ucieczki ,  l ub  walki na zabój.  Zwycięzca wi lk  
szarpie i pożera swą zdobycz;  p rzeciwnie  pies,  
przestaje na sa mem  zwyc ięz twie ,  i zab i t ego  
k rukom lub  inn y m  wilkom n a  pastwę zos ta
wia. Nawet  co do zewnęt rznych  oznaków wi lk  
i pies znacznie się różnią,  g łowa  i forma kości ,  
nie są sobie p od o b n e  , osada oczu jego j e s t  
skośna ,  i jama oczna wklęs ła ;  oczy błyszczą 
m u  w nocy ;  wyje,  al e nie szczeka;  ruch  j ego  
jest  inny,  chód jest równiejszy,  chociaż p r ę d 
szy, c i ało daleko silniejsze, al e mniej  gibkie ,  
szczęki i zęby g rubs ze  , w łos twardszy i mnie j

Wi lk  żyje samotnie,  nawet  samiec z samicą 
ma ło  przestaje; raz tylko p rzez rok w zimie i 
to na k ró tko są z sobą. W i l cz y ca  rodzi  raz 
we dwa lata, c i ężarną jest  pulczwar ta  miesiąca,  
rodzi  od 5-g,  szczenią t ,  n igdy mniej  jak t r zy;  
szuka do tego miej sc  t a j emnych i dla dz iec i  
wygodn ych ,  i s tarannie macierzyńskich o b o 
wiązków dop e łn ia .  W  ich ob ron ie  jest n i e u 
straszoną i wśc iek łą  . Po sześciu lub ośmi u  
tygodniach ,  małe cho dz ą j uż  z ma tką n ie opusz -  
czając j e j ,  aż po r o k u ,  g d y  pierwsze zęby  
zrucą,  co następuje w szóstym miesiącu,  i g dy  
nabiorą si ł  i uzbrojen ia  po t rzebnego  do  ich 
żar łoctwa.  Rosną do t r zech l a t ,  a żyją do 
d w ud z i e s t u ,  co zgodne jest  z post rzeżeniem 
BSiffona, iż u wielu  ga tunków zwierząt ,  czas 
rośnięcia,  jest  s iódmą  częścią ca łego  ich życia.

Wi lki  schwytane  za miod u  ł a two się stają 
łagodne ;  ale dzika ich natura nagle powraca ,  
gdy dójdą  i8stu miesięcy lub  dwóch  lat. Na-  
turalista Vainiont  de Bonare , chodząc po lesie 
blizko Poi t iers ,  znalazł  sześć wilcząt na l e g o 
wisku mogących mieć  po 8 dni  najwięcej ,  
wziął  z nich j ednego ,  c h o w a ł  s t arannie ,  naj 
przód da jąc  mu ml ek o ,  po te m mleko z ch le -  
bem ,  później  rosół .  Wi lczek  p o dr ós ł ,  a s ta
rannie przez pana pieszczony , przybiegał  na 
zawołanie,  lizał m u  r ęc e ,  a na w e t  zaczął p o 
dawa ć  rzeczy sobie r zucone.  Yalmont  d e  Bo
nare,  sp rób ow ał  raz dać mu  wnętrzności  z k u r y ,  
wilczek nigdy nie miał  większego ape ty tu ,  
ł a s i ł  się z nadzwykłą  usilnością.  Odtąd na lu -  
ralista l edwo nie stał się ofiarą swoich d o 
świadczeń,  które w zwierzęciu mięsożerny o b u 
dziły charakter .  N oc y  nas tępnej  Va lmontowi  
de Bonare  śniło się, iż go wi lcy pożerają,  o b u -
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dził  się z p r z e s t r a c h u  czy  z b o l e śc i ,  i w  same j  
r z e c z y ,  wi lczek j ego  ssał  m u  k r e w  z r o z d a r 
tej  nog i .  P o z b y ł  się sp i e szni e  n i ewdz i ęc zn ika ,  
i późnie j  d o w ie d z i a ł  się, iź d la  d z i k o ś c i ,  w y -  
c h o w a ń c a  j e g o  w n e t  z ab i ć  mu s i an o .

T e n  c h a ra k t e r  wi lka te in  jes t  s t ra szni e j szy,  
iź n a tu r a  w ie lką  o b d a rz y ł a  go  silą. Nies i e  j agn i ę  
w  pa szczy  nie d o t yk a j ąc  n i em d o  z iemi ,  i tak 
r aze m uc ieka ,  źe go pa s t e r ze  d o p ę d z i ć  nie m o 
gą.  Ma ło  j es t  p sów ,  k t ó r e b y  p om yś ln i e  w a l czyć  
z n im m o g ł y .  Ma b a r d z o  d o b r y  wz rok ,  s ł uch ,  
a na d e w sz y s t k o  w ę c h ;  szczególn i e j  mię so  o 
p u ł  mi l i  poczu j e .  Cia ło l u dzk i e  ba rdz i e j  p o 
d o b n o  l u b i ,  niź wszys tk ie  i nne.  W i d z i a n o  w ilk i  
c i ą gn ąc e  za w o j sk i e m ,  p r z y b y w a j ą c e  g r o m a 
dam i  na po l a  b i tw y ,  w y k o p u j ą c e  c i a ł a , s z a r 
p i ące  j e  z na jw iększą  ża r ł o c z n o śc i ą ,  i te s ame  
wilki  n a w y k ł e  do  t e g o  o k r o p n e g o  p o k a r m u ,  
r z uc a ły  się p o t e m  na ż y w y c h  l udz i ,  i raczej  
n a p a d a ł y  p a s t e r z ó w ,  k ob i e ty  i d z i e c i ,  niżel i  
t r zody .

Z t ą d  w ieczys t a  wo jn a  dla w i l k ó w ,  z tąd  
ezęs to ca l e  oko l i c e  z b r o i ł y  się dla  ub i c i a  k i l ku  
w i l k ó w ,  i wszys tki e  n i e m a l  r z ą d y  p r z e z n a 
cza ją  n a g r o d y  za ich tęp i en i e .  Pospo l i c i e  czy 
n i ą  na n i c h  j e d n o c z e s n e  o b ł a w y  i s t awiają  
p o ł a py  ró żn eg o  rodza ju .

T o  p r z y p o m i n a  n a m  zda rze n i e  w  ł o w i e n i u  
w i lk ó w  do syć  s zczegó lne .  W i l k  czai! się p rzez 
całą  noc  na  j e d n ą  z d o b y c z ,  o s t rożn i e ,  m i l cz -

k i e m ,  zgo ł a  po  w i l c z e m u ,  g d y  nag l e  w p a d ł  
w d ó ł  p r zy rz ąd zo n y .  Wieś n i ak  i d ą c y  t akże  
p rzez  l a s ,  trafi!  na  t enże  dó ł  i w p a d ł  n i e  
l ekko  na p o p r z e d n i k a  sw o jeg o ,  k t ó r y  p r z e 
s t r as zony ,  do  p r z e c i w n e g o  kąta się p r z y t u l i ł .  
Wi e ś n i a k  po zna ł  z swej  s t r o n y ,  że  n ie  j es t  
sarn,  i by ł  n i e s po ko j ny  nic  w iedząc  z j ak im  
t ow arz y sz em  l o s g o  po ł ą c z y ł .  O  świci e  pozna j e  
wi lka d r ż ąc eg o  i s k u l o n e g o  d o  z iemi .  W  t ak  
n i e p r zy j e m ne in  po ło ż en iu  n ie  po zo s t a ło  w ie 
śn i akowi  n ic  więcej ,  j ak  oddz i e l i ć  się r ó w n ie  
ne u t r a l n i e  tak d a l e k o ,  j a k  t y lko  s ze rokość  
d o ł u  d o zw a l a ł a  , i z e  d r ż e n i e m  oczekiwać 
sk u t k u  t ak i ego  pos i edzen i a .  Nak on i e c  p r z e c h o 
d zą cy  w ie ś n i acy  wy do by l i  s ąs iada na  p u ł  ży
wego ;  na t u r a ln i e  że d r u g i  t o w arz ys z  n ie  d o 
zna ł  tak życz l iwej  p o m o c y ;  j e d n a k  za c h o w a n ie  
j e g o  b y ł o  p i ęk ne ,  a przynajmnie ' j  m ó w i ł y  za 
n i m  oko l i c znośc i  s p r a w i e d l i w o ś ć  ł a g od zą ce .  
Wi l k  n i eco  szko lny ,  j a k b y  p ow ie d z i a ł  L a f ó n -  
t ai ne  b y ł b y  d o w i ó d ł  w y m o w n i e  i le z a s ługu j e  
na l i t ość  i dz ięki ;  b y ł b y  t o  n a z w a ł  z a s ł u g ą ,  
iż w ie śn i ako m towarzysza  o s z c z ę d z i ł , i b y ł b y  
po l i c z y ł  na k a rb  m o d e r a c y i  i r o z t r o p n o ś ć  i to,  
co za p e w n e  b y ł o  t y lk o  s ku t k i e m  boj aźn i .  Ale 
t en  wi lk  n ie  um ia ł  n ic  p o w i e d z i e ć ,  c z e m b y  
w z ru sz y ł  s w y c h  s ę d z i ó w , a tak r a ż o n y  . z e  
wsze ch  s t r on  k i jmi  i k a mien i am i ,  u l e g ł  l osowi .

O  psach  późni e j  u m i e ś c i m y  o s o b n y  A r t y k u ł
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Rząd H ollenderski posiada na p o łudn iow ych  
kończynach  Azyi o g ro m n e  państwo, we wszyst
ko od na tu ry  uposażone; rozciągające się do 
w ielkich wysp Jawy, S um atry ,  B o rn e o ,  do 
wysp C e leb  i M oluk . K siążęta, sułtani, k ró 
low ie ,  a n a w e t j e d e n  cesarz są tamże h o łd o w -  
n ik a m i , i  ulegają p raw o m  tegoż rządu.

T e  p iękne  krainy, zwane pospolicie Indiami 
W schodn iem i,  zdoby te  były przez H o llen d ró w  
na P o rtuga lczykach  i w ła d c a c h  m iejscowych, 
i przez dw a wieki pod lega ły  m onopo lium  
je d n e j  kom panii;  Batawia stolica wyspy Jawy, 
k tó ra  to  nazwisko od  matki ojczyzny otrzy
m ała ,  co do  budow li,  okazałości i czynnych

mieszkańców, z najpierwszemi s to licam i rów 
nać się może; widać tam łudzi p raw ie  wszy
stkich n a ro d ó w  z całą, rozmaitością ub iorów , 
języka i zwyczajów. Sceny , które n iegdyś  c u 
dzoziem ców  w  czasie karnawału  d o  W enecy i 
zw abiały ,  w idać tamże codziennie w e dnie i 
w nocy. T o  wielkie miasto stało się sk ładem  
tow arów , rozciągającym gałęzie swoje od Sta
nów  Zjednoczonych  A m ery k i ,  aż d o  Ja p o ń 
skiego cesarstwa.

W szystkie te  od leg łe  posiadłości m ało  
znane były E u ro p ie ,  g d y  je  w r o k u  18 11 An
glia opanow ała .  P. Raffles g u b e rn a to r  Jawy, 
k tóry  tę wyspę zwiedził p o d  każdytn względem,

D R Z E W O  UPAS NA W Y S PIE  JAW A.
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wyd a l  o tejże ważne dzieło w ro ku  1817. 
W k r ó tc e  po tem wyszła Hislorya,  Archipelagu 
Indyjskiego przez P .  C r a w f u r d ;  wtenczas d o 
p ie ro  dowiedziano się o ważności  Jawy,  której  
r ozc iąg łość  ró wn a  się dw óm trzecim Wielkiej  
Brytanii ,  i której ludność oko ło  pięć mil ionów 
wynosi .  Ru i ny  r ów ni e  wspaniałe  jak Rz y mu  
i L a l iu m ,  świadczą w wielu miejscach o wy
sokiej starożytnej  cywilizacyi kraju.  Wyspa 
Su mat r a  jeszcze obszerniejsza od Jawy,  w k ro 
t ce od niej ważniejszą hyc może,  wyspy Moluk 
i Celeb są rozkosznemi ogrodami  mieszczące
mu się obok  wy bucha jących  wulkanów,  gdzie 
wszystko czarujące okolice Neapolu na pamięć  
przywodzi ;  ku pu łn o c y  wyspy Filipińskie są 
dla hand lu  europejskiego ź ród łe m nie wy* 
c ze rp an em .

Po m ię d z y  szczególnemi zjawiskami wyspy 
Jawy,  najwięcej  zwraca uwagę d rzewo upnę tu 
w rysunku  wyobrażone .  Mnóstwo jest  powieści  
o  jego  nadzwyczajnej  t ruciznie.  Foersch  ch i ru rg  
wojska Hol lenderskiego,  w y d a ł  r. 1783 o b sz e r 
ną wiadomość o lemże d r ze w i e ,  zkąd wszyst
kie bajeczne o n iem podan ia  początek wzięły.

T a  okrop na  t ruc izna ros ła  w e d ł u g  niego 
w " ł ębokiej  dolinie,  k tó rej  zarazhwe wyziewy  
niszczyły w oko ło  wszelką wegelacyą;  ani na 
do l in i e ,  ani na gór ach  okólnych nie widać 
d r ze w a ,  k r zew u ni z ió łka ;  nie widać  by ło  
p taszka w powie t rzu ,  ani zwierza na z i emi ,  
ani  nawet  płazów, zwykle w miejscach nieczy
stych przebywających.  W  blizkosci  tylko l e 
ża ły  na go łym gr un c ie  ro z rz uc one  kości ska
zanych na śmierć,  k tó rym dozwolono  p ró b o 
wać ocalenia,  szukając tej niebezpiecznej  t r u 
cizny dla cesarza Jawy.  Nieszczęś l iwy,  który 
d o  tego się skłoni ł ,  zap rowadzony  b y ł  do ka 
p łana Malaj sk iego , mieszkającego o kilka mil 
od  drzewa upas. Od  trzydziestu lat ,  mówi  
fo e r s c h  wyprawi ł  tamże wsp o mn io ny  kapłan 
700 o s o b , 1 ledwo 1 z 10 wracał .  Do zacho
wania t rucizny dawał  im szkatułkę s r eb r n ą ,  
a lbo  z kości  słoniowej.  P a r ę  rękawiczek i ka
p t u r  skórzany,  u k t ó r e g o  dziu ry  na oczy szkłem 
b y ły  obsadzone , uzu pe łn ia ły  ub ió r  do tej wy
prawy.  Pocze rń  ci na ofiarę skazani,  p oże gn aw 
szy ze łzami p rzyjaciół ,  szli ku górze  sobie 
wskazanej ,  k tórą przeszedł szy  napotkal i  s t ru 
mień p r owadzący  do nieszczęsnej  doliny.

Niepra wdę  całej  tej powieści  starał się oka
zać j eden  szwedzki  naturalista.  Później  do
k to r  Horslield op isa ł  to d rzewo jadowite na 
wyspie Jawą ,  k tó re także na wyspie Madaga
ska ru  i na innych miejscach dosyć jest po 
wszechne .  Mieszkańcy zowią to d rze wo anczar. 
Rośnie o n o  bardzo obficie na wschodniej  czę
ści  wyspy,  ale nie tylko d rze w  sąsiednich nie 
niszczy, ale ows ze m rośnie w  najgęst szych la
sach.  P ień jego nagi i pros ty dochodz i  60-70 
stóp.  Po  zaciosaniu wypuszcza z sienie sęk 
żół tawy,  k tórego dotknięcie jes t  szkodliwe,  
Hors ł ield miał  wiele t rudności  w nakłon ieniu  
m ie sz k ań có w , aby  mu  ty l icznych nad  tern

dr ze w e m  doświadczeniach ,  byli pomocą;  ci 
z resztą obawiali  się tylko wyrzutów'  na ciele; 
i nic więcej .

Nalural is ta Rhu m pb ius  widział skutki  tej 
t rucizny r .  i 65o w czasie b i twy Hol lendrów.  
« Zaledwo,  mówi,  t rucizna do tknę ła  k rwi  żoł
nie rzy ran ionych strzałami,  wnet  rozeszła  się 
po ca lem ciele,  sp raw uią c  nadzwyczajne g o 
rąco,  osobliwie w głowie,  poczem za razsmie rc  
nas tępowała .  » Dla  tego na samo imię tych 
strzał  drżel i  Ho l l endrzy ,  i to zapewne p rzy
czyniło się do szczegó lnych wieści  o temże
drzewie,  — ------------ -

MY ŚL JOHNSONA.
G d y b y  ludz ie  nie mieli  rozmaitego g łosu ,  

g d y b y  pismo każdego b y ło  j e dn ak o w e ,  i lezby 
nie było o k r o p n y c h  pomyłek  i oszukaństwa ;  
joli a zmiana w s tosunkach  rodz innych ,  w cy
wi lnych i handlowych u k ł a da c h !  Ale p rze 
zorna  mądrość  T w ó r c y ,  przewidzia ła  i za
pob ie g ła  wszys tk iemu,  przez nieskończoną 
rozmaitość,  jaką każdego człowieka 7, osobna ,  
i każde  dzieło j ego  cudow nie  odznaczyła .  
Rozl iczne rysy  dają poznać we dn ie każdego  
cz ło w ie ka ,  b rzmien ie  j ego głosu wyda je  go 
w ciemności ,  a lbo gdy  jest oddzielony przez 
ciała okiem n ieprzebyte;  nakoniec p ismo za
świadcza j ego  by t  i j ego  ind iv idualńośc,  kie- 
d r  go  lądy i m or za  od rodziny odda lonego  
t rzymają,  ------------------ -

O M U Z  Y C E. *

Sztuka,  u tw ó r  człowieka,  ma za podsta\vę 
natu rę .  Nasz umys ł  przywłaszcza sobie jej 
roz rzuc one  żywio ły ,  uksztalca ca łość  i nada je  
im formę.  Natura podaje  nam  tony , ko lo ry,  
ale m u z y k a ,  malarstwo,  są naszą własnością.  
Nam  służy zręczność przewyższyć  śpiewaków 
leśnych  i od nich się ucząc,  o t r zym yw ać  sk u
tki im niewiadome.  Czyżyk,  kos,  zięba, a na 
wet  słowik są naszemi mistrzami ale ich głos  
nie jest  muzyką.  Przez naszę cu do w ną  p rawie 
organizacyą po dn os i m y do sztuki to , co u nich 
jest  tylko ins tynk tem,  tak jak dzikie kwiaty 
p rzesadzając ,  nada jemy im piękniejsze i r o 
zmaitsze kolory.  Nasze ucho  każdy ton  rozp o
zna,  i nasz o r gan  każdy naśladować potrafi .  
Nasz r o z u m  i mo c  kombin ac y i  uzupełniają 
dzieło i tworzą muzykę.

Ale to jeszcze nierozwięzuje pytania.  Powi e 
dziawszy , ze ton muzyczny  pochodzi  tylko 
z ciał elas tycznych,  jeszcześmy nie nie powie
dzieli .  T o n  pochodz i  z c iał  el as tycznych , ale 
ca ła  muzyka polega na równości  drżeń;  im 
drżenia są więcej  j e dna kow e  i czyste,  tern ton 
muzykalniejszy.  Akkorda są tylko wynikłoscią 
d rże ń  zupe łnie równych ;  gdzie wielką liczbę 
tychże,  pomięszanych s łyszymy,  tam niemasz 
to n u  muzy ka lneg o .  Uderzając np.  we wszyst
kie r azem klawisze klawikordu,  w yd am y ton 
najniemuzykalniejszy,  jak isob ie  wyobrazić m o 
żna.  Ta jemn icą  i duszą prawdziwej  muzyki  
jest  nu m e ru s ,  t empo ,  równ y  takt,  r o w n e d r z e -
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nia, równe  ich podziały i ró wn e  współdział anie
r y t h m u.  ■ .

T o n  odbywa  d rogi ,  i i 4 3 s toP na sekundę.  
Odg łos  więc rozciągający s i ę  od j e d ne go  da
nego punk tu  do d rugiego ,  musi  przez pewien 
czas ciągle nas tępu jącym rzędem tonow o 
nasze ucho uderzać.  Kiedy żołnierze w jedne j
linii na przestrzeni  jednej  angielskiej  mili usta
wieni ,  na raz do  pewnego p rzedmio tu  w środku 
linii wystrzelą,  w tedy  stojąc na j e d n e m  skrzy
d le ,  s łyszymy przez 5 sekund  ł o s k o t ,  który 
coraz  staje się s łabszym; gdy  staniemy, w ś ro 
dku  , t edy  ło sko t  t r w ać  tylko będzie se
kundy ,  wtedy jest  mocniejszy i tylko na końcu  
s łabnie ;  stanąwszy przy piątej rocie,  us łyszymy 
w pierwszej  sekundzie łosko t  podwójnie mo
cny,  w tr zech innych coraz słabszy. Gdy  strze
lający w zygzak ustawieni  będą,  usłyszy my na 
raz wiele wystrzałów,  łoskot  będzie natura lnie 
mocniej szy ,  a nawet  przez po mnożen ie  i obl i
czenie zygzaków,  można wydać crescendo  i d i
minuendo. Jeżeli w środku w przyzwoi tem o d 
daleniu ucho  p ionowo spuścimy,  wtedy usły
szymy je d e n  mocny  huk p o do b n y  do wystrzału 
a rmaty.  P od ob n ie  s łychać często g rzmot  na 
m o r z u ,  materya el ektryczna tworzy  w c h m u 
rach takież zygzaki,  i gdy  s łuchacz należycie 
jest  o d da lo n y ,  poweźmie też same skutki .

Od g ło s  najmocniejszy umie ra  zaraz nie roz
ciągając się dalej;  ale tony akcentowane ,  śpie
wane  w o d le g łe m miejscu,  do k ł a dn ie  z roz u
mie ć  można.

Zda je  się, iż inelodya jest  właściwie tylko 
ś rodk iem rozsy łania tonu  na przest rzeń o b 
szerniejszą.  Dla tego p rzekupn ie  uliczni nie 
krzyczą,  ale śpiewają,  aby zdała byli  słyszani.  
Zb liżającemu się do  miasteczka w dzień t a r 
gowy,  wrzawa ludu,  śmiechy,  wołan ia  i k lu -  
tnie wydają tylko gw ar  p rzy t ł um ion y ;  ale 
k l a r y n e t , po s ty w ę ,  i t .  p. wyraźn ie  dosłyszeć 
można.  Skrzypce kretnońskie,  Amorka mająca 
tylko ton s ł a b y ,  ale miękkie b rzmienia  jej 
s t rony,  rozlegają się na p rze s t r zeń ,  któ re jby  
no we  daleko głośniejsze skrzypce,  n igdy me 
mogły zapełnić.  K iedy  s ławny skrzypek Bo
o t h ,  g r a ł  na a m o r c e ,  znawcy szłi na galeryą 
aby go lepiej słyszeli.

Między ptakami g łos  s łowika  najdalej sięga. 
W  wielkich kościołach mszę śpiewaną słychac 
w każdem miejscu kościoła ,  gdy głos  czytanej 
choćby  na jmocn iej szym g ł o s e m ,  t r udno  zew
sząd dosłyszeć.  Cha tham sławny mówca an
gielski,  chorobl iwy , mający głos na der  s łaby,  
przez modulacyą  głosu i zręczne tonowanie  
s łów,  był  w całej izbie s łyszany i z przy jemno
ścią s łuchany;  p rzeciwnie  Burkę k tórego  mo
wa była ciągłym krzykiem , mi m o całego 
talentu,  nie mógł  zająć uwagi  s łuchaczów; gdy 
wszed ł  na mów nicę ,  cz łonkowie udawać  się 
musiel i  do mównicy .

Na niczem spełzły usi łowania tych,  którzy 
chciel i  tony z farbami r ó w n a ć ,  lu b o  wiele 
do w cip n y ch  rzeczy w tvm względzie powie 

dzieli.  T r u d n o  bowiem pr ze kon aćko go ,  czem u 
glos hoboi  podobnie jszy mn być  do koloru  
ż ó ł t e g o ,  niżeli g łos  f letu ? Nawet  ojciec P a 
stel wynalazł  klawikord  ko lo rów , k tóry jest  
tylko igraszką bez żadnego  użytku.  Jeżeli  
Heydn ,  chcąc wyrazić powolne przejście z ci e
mności  do światła,  użył  najprzód in s t rum en tu  
p r z y t ł u m i o n e g o , po te m  g ło s  p o m n o ż e n ie m  
mass w zm o c n i ł ,  aż nakon iee  wszystkie inst ru-  
menta o rk ies t ry  w  j ed n o  tu t t i  po łączy ł ,  że 
niejako grzmiały:  wtedy przyznamy w prawdzie  
niejakie podobieństwo między ha rmo ni jn em 
c rescendo  t onu ,  i świa t ł a ;  ale kto s łysząc tę 
symfonią,  nie wie o zamia rze  u t w or cy ,  t e m u  
pewn o  wschód  s łońca  na myśl nie przy jdzie .  
Niech więc muzyka działa,  jako muzyka,  a nio 
żądajmy po niej czego  innego.   ̂ ;

Naśmiano się dosyć z kompozy torów,  którzy 
nutami  chcieli  malować.  P o ł  taktu mia ło  zna
czyć g rucha n ie  g o łę b ia ,  szestnastka galop 
konia,  t rącanie o s t rony,  ude rzan ie  morskich  
b a ł wa n ó w ,  i t. d.  T a k o w e  materya lne  naślado
wanie do n i c z e g o  nie doprowadzi .  Gdy Beetho
ven w T e D e u m  na zwycięztwo,  u ż y ł  g r zm o t u  
a r m a t ,  narobi ł  tylko wiele łos ko tu  i nic wię
cej. Jak uk ład pewnyc h  linij p r zy je m n o ść ,  
lub odrazę sprawując,  budzi w  nas ucz uc ie  
piękności ,  albo b r z y d o t y , lak pevvne ró wn o 
czes ne ,  albo nas tępujące po sobie d r że n ia ,  
pierwsze lub d rugie  na nas czynią wrażenie .  
W i ę c e j ,  najpierwsi  filozofowie n i e w i e d z ą ,  a 
kto krainę  tonów z krainą kolorów chce  mie
szać , ten nie zna pierwszych zasad o b u d w u .

W s t a n i e  uczuć,  g łos  ludzki  z na tu ry  samej  
do  melodyi  się wznosi.  P rzy jemne wzruszenia,  
wybu ch  gn iewu ,  miłości ,  n i enawiśc i ,  zemsty,  
nadają mowie akcentowanie ,  które  istotę i p o d 
stawę muzykalne j  melodyi  stanowi.

Ptaki k tórych  inst rumęntowanie  daleko nie 
sięga, śpiewają,  aby wyrazić swoje  żądze,  m i 
łość,  uciechy i cierpienie.  Naśladując ich tony,  
nie odb ie ra jmy  im namiętności  , k tó ra jest  
ich duszą.

Nawet  tony  na t u r y  f i zyczne j , mają pewien  
w yra z ,  który rozmaicie nas wzrusza.  W  nocy  
zimowej,  gdy wichry  wyją,  jest  to p rzy jemno
ścią mełanchol iczną słyszeć wściekłość,  albo 
jęczen ie  wiat ru szumiącego  na d r ze w a ch , ś w i 
szczącego przez szpary.  Zdaje się n ie raz ,  iż 
to jest jęczenie  nieszczęśliw-ego szukającego 
przy tu łku.  Inne lu dy  mają jeszcze okropniej 
sze koncerta:  g łuc he  drżenie z i e m i , wściekłość 
o rkanów,  trzask p io ru n ny  wulkanu ,  pow od z i  
rzek w górzys tych krajach,  szum lodow,  i t .  p.  
Któż nie wie ,  jak dziwną harmonią wydaje  
morze ,  czyli gdy ten o lbrzym w śnie spokoj
nym głucho tylko mr uczy ,  czyli gdy wściekły  
powstawszy,  wały swoje nad latarnię w E d d i -  
stone wyrzuca , skały opienia,  i na mil  kilka 
całe żniwo pożera.   ̂ \ f . ,\

Szum wiat ru  w lasach,  niemniej  jest  ok ro 
pny  od burzy  morskiej .  Drzewa zginają^ się 
trzeszcząc,  bi te deszczem i wiat rem drżyc się
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zdają z korzeniem. Jaka różnica odgłosu wiatru 
od bałwanów! ten jęczy jak duch rozpaczy, 
pędząc wały przed sobą; te wyją g łucho ,  jak 
odgłos stu armat wjaskini. Rossini, Haendel 
i Beethoven naśladowali ten łoskot. W śród 
wrzawy instrumentów dają oni pauzy maje
statyczne, których się u  natury wyuczyli. Cre
scendo , którego Rossini aż do zbytku używa, 
słyszeć można w lesie , gdy wiatr świszczy 
przez liście, i powoli z wytrzymanego gniewu 
do wściekłości przechodzi.

Instrumentem kościelnym, królem instru
mentów są organy. Żaden nie zrówna im w ro
zmaitości mocy i objętości. Jest to syn śre
dniego wieku, organ chrześcianskiej muzyki. 
Głęboki i poważny jak wiara, nienaśledziebny 
w wzniosłem wrażeniu.

W  roku 1824 k ró li  królowa wysp Sand wich- 
skich, których ćhrześciaństwo ledwo cokol
wiek ukształciło, słyszeli po raz pierwszy o r
gany w Westminsterskim kościele. « Byłem 
wtedy mówi pisarz angielski przytomnym: 
jeszcze mi stoi przed oczyma mały murzyn 
w czarnej sukni, białej kamizelce, gdy stał 
z oczyma wlepionemi w organy. Przy nim 
siedziała żona kolosalnej budowy i rysów szla
chetnych. Na pierwszy odgłos organu upadła 
z krzesła, i siedząca obok dama angielska , 
z  trudnością mogła ją nieco uspokoić. Ile razy 
melodyjne akkordy zabrzmiały, tyle kroć po
wtórzyło się jej zachwycenie, że nareszcie 
wyjść musiała z kościoła. ”

Pierwotne wzory organów i wszystkich dę
tych instrumentów, znajdujemy w rozległych 
jaskiniach, w które wiatr się zapuszcza, a któ
rych  niezmierne otwory okropną wydają har
monią. Brzegi Cornvallis pełne są skał wydrą
żonych, które przed burzą wydają ton głęboki, 
żałobny, organom podobny. Żaden rybak nie 
puści się na morze , póki ten smutny odgłos 
słyszeć się daje. Majtek drży na okręcie, gdy 
go posłyszy, i te n ,  którego działa nieprzy
jacielskie nie ustraszyły, trwoży się na głos 
znajomego zwiastuna. W iadomą jest obawa 
wieśniaków, gdy orzeł morski, a nawet kruk, 
w  starym dębie zakracze. Nie bez zamiaru dala 
natura nocnym i drapieżnym ptakom głos tyle 
przerażający, i gdyby kto m ógł wątpić o ogól- 
ne'j harmonii w dziełach Tw órcy  panującej, 
przekonałby się o niej, z gruchającego gołąbka 
pbok wrzaskliwego krakania jastrzębia , albo 
wesołej piosenki zięby, obok or ła  głoszącego 
zwycięztwo.

Człowiek naśladował wszystkie rodzaje to
nów, które przez uderzenie metalów, drżenie 
s tron , przez mechanizm rury  powietrznej,  i 
szpary wydobywać się dają. W iatr  lecący 
przez liście , nauczył go brząkać po stronach 
lutni, a echo nauczyło go , jak przez zręczne 
użycie deki oddźwięcznej, tonowi który się

skupia i odbija, można przydać siły i mięk
kości. Arfa, fortepiano i gitara są wypadkami 
tych odkryć.

Gitara którą muzycy dziś gardzą, jest sama 
w sobie małą orchiestrą. Zręczny muzyk może 
na niej wygrać trio  i sextet. Prawda, że mając 
słaby ton i mały oddźwięk, nie może czynić 
wielkiego wrażenia, zwłaszcza teraz, gdzie 
w muzyce tyle strzałów i grzmotów. Gitara, 
matka naszych skrzypców, a córka dawnej 
lutni i greckiej l iry , równie jest łatwą do zro
bienia, jak do strojenia. Każdy mający jakie 
uczucie muzyki, wydobędzie z niej akkordy. 
W  samotności, jest instrumentem najpowa
bniejszym: ona drżąc o piersi odpowiada sercu 
grającego. Im bliżej jest z nią w zetknięciu, 
tern czulsze i mocniejsze wywabi z niej tony. 
Dudki czyli multanki między d ę tem i, a man
dolina między stronowemi instrumentami, naj
mniej mają wyrazu. U pierwszej dech grają
cego długie miejsca przebywa ; a pozorne , 
ciągłe pizziato  mandoliny, nie palcem , ale 
piórem wykonywane, znanem jest powszech
nie. Przeciwnie arfa, skrzypce, flet, które 
przez grającego są bez pośrednio natchnione , 
w zupełności uczucie jego oddają.

T o  samo rozumie się o gitarze. Lecz aby 
skutek czyniła, powinno jej sprzyjać miejsce 
i okoliczności. Wieczór jesienny ciemny, lasek, 
na puł oświecony pokój, głęboka cisza: otóż 
p o ra ,  w której ten instrument mimo słabych 
i łagodnych tonów, najmocniej może poruszyć. 
Lud  półwyspu pyrenrjskiego jest jedyny m , 
który najwięcej uczucia swoje wewnątrz od
wraca, i w tern rozkosz znajduje, szczególniej 
ceni gitarę. Historycy opowiadają o a rm iip o r
tugalskiej, która do ucieczki znaglona, 11,000 
gitar na pobojowisku zostawiła. Podczas wojny 
o sukcessyą, kawalerzysta wysiany na czaty, 
napadł na nieprzyjaciela stojącego na wedecie, 
gdy właśnie z nudów stroił gitarę. Poznawszy 
że to czynił niesfornie , wżiął mu z ręki gitarę, 
nastroił i oddał mówiąc: « lhora es templadci.* 
Teraz nastrojona. W  małem narzędziu, które 
tak duszą włada, jest zapewne ukryta moc 
tajemnicza.

Co do skrzypców, te są podziwem i naj- 
wyższem udoskonaleniem sztuki muzycznej.

Do utworu tego instrumentu, którego wy
nalazek jest zupełną własnością człowieka, 
potrzebował geniusz jego wyższego wzniesie
n ia ,  bo natura nie dała mu do tego żadnego 
wzoru. Skrzypce można uważać za ostateczną 
wynikłość doświadczeń wielu wieków. One 
łączą zalety liry, lutni, mandoliny i wioli, wad 
ich niemając, nadto, wielcy artyści nowych cza
sów, nadali im doskonałość, której się z razu 
po tak słabym i pogardzonym instrumencie 
nigdy nie spodziewano.
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